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n Sytuacja finansowa
i gospodarcza

Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). — 
Instytut badania konjunktur gospodar­
czych stwierdza, że pomimo pewnego o- 
żywienia we wszystkich dziedzinach 
produkcji za wyjątkiem produkcji wę­
glowej, wzrost wytwórczości przemy­
słowej nie posiada narazie widoków 
trwałości wskutek niepomyślnego sta­
nu rynku finansowego.

Sytuacja na tym rynku uległa dal­
szemu zaostrzeniu. Skurczenie się o- 
biegu pieniądza, spadek składek w 
bankach, zniżka kursu akcyj, zapotrze­
bowanie kredytu instytucji emisyjnej, 
wreszcie dalszy spadek rezerw dewizo­
wych Banku Polskiego — wszystko to 
wskazuje na silne osłabienie finansowe 
gospodarstwa społecznego, (w)

Podwyższenie opłat 
za wizy

Warszawa, 26. 6. (Teł. wł.). — 
W najbliższym czasie zostaną podwyż­
szone opłaty za wizy wjazdowe do Pol­
ski, pobierane przez nasze placówki za­
graniczne.

W państwach, gdzie opłaty wizowe 
są ustalone na zasadzie wzajemności, 
podwyższenie opłat nastąpi w porozu­
mieniu z danem państwem, (w)

Zniżka kursu dolara
Warszawa, 25. 6. (PAT). Wczo­

raj — jak donosi prasa — w obrotach 
pozagiełdowych nastąpiła zniżka kur­
su dolara gotówkowego, który odda­
wano po kursie oficjalnym a mianowi­
cie 8,95. Koła giełdowe przypuszczają 
że w najbliższych dniach należy się 
spodziewać dalszej zniżki kursu dola­
ra, który ustabilizuje się na poziomie 
8.89-8.90.

Oficerowie rumuńscy 
w Warszawie

Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). — 
We czwartek rano przybył do Warsza­
wy ?zef sztabu gen. rumuńskiego gen. 
Sim; 3novici w towarzystwie dwóch 
wy; zych wojskowych.

Gin. Simsonovici był już w War­
szawie w roku ubiegłym, (w)

Zarządzenia oszczędnoś­
ciowe na kolejach

Warszawa, 25. 6. (Tel. wł.). — 
Na odbytem ostatnio w Warszawie 
pod przewodnictwem ministra komuni­
kacji zjeździe dyrektorów wszystkich 
okręgowych dyrekcyj kolejowych, po­
stanowiono przystąpić do akcji o- 
szczędnościowej na kolejach w szer­
szym zakresie. W wyniku uchwał zja­
zdu skasowano w okręgu radomskiej 
dyrekcji kolejowej na okres od 1 lipca 
do 31 sierpnia r. b., szereg pociągów 
lokalnych, które wykazywały zbyt ma­
łą frekwencję. Ogółem skasowano w o- 
brębie tej dyrekcji 6 pociągów lokal- 
wych na odcinkach Sarny — Ostki, Ko­
wel — Kiwerce, Kraśnik — Lublin i 
Dęblin — Radom.

Zarządzenie powyższe jest pierw­
szym fragmentem akcji oszczędno­
ściowej. na kolejach. Przewidywane 
jest skasowanie pociągów lokalnych o 
słabej frekwencji w szeregu innych 
dyrekcyj kolejowych.

Za nielegalne 
przekroczenie granicy
Tczew. 25. 6. (PAT). Sądl grodz­

ki w Tczewie skazał 7 stahlhelmowców, 
którzy w ubiegłą niedzielę w pełnem 
umundurowaniu i uzbrojeniu przekro­
czyli granicę polską na moście w Tcze­
wie, na miesiąc więzienia«

Wydawnictwo Sp Akc. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św Marcin 70

Pogłoski o redukcjach personalnych
Wiec protestacyjny pracowników państwowych

Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). — 
W sferach urzędniczych mówią, że w 
niedługim czasie należy oczekiwać re- 
diukcyj personalnych.

Redukcje rozpoczną się od usunię­
cia mężatek, pozostających na służbie 
państwowej, o ile mężowie ich zajmują 
posady służbowe, (w)

Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). — 
W kołach urzędniczych toczą się dalsze

rozmowy nad formą reagowania na o- 
statnią zniżkę uposażeń. Kierownicy 
organizacyj chcą uregulować sprawę w 
drodze legalnego protestu, ale istnieją 
bardzo silne tendencje strajkowe.

Na niedzielę lub poniedziałek zosta­
nie zwołany do Cyrku wiec protestacyj­
ny. (w)

Sowiety o propozycji Hoovera
„Iswiestja“ spodziewają się komplikacyj w stosunkach 
francusko - amerykańskich i dalszego zaostrzenia się sfo- 

sunków francusko - niemieckich

Moskwa. 25. 6. (PAT). Do dnia 
dzisiejszego prasa sowiecka nie wypo­
wiadała swego zdania w sprawie pro­
pozycji Hoovera, ograniczając się jedy­
nie do podawania telegraficznych wia­
domości swych zagranicznych kore­
spondentów7. Już jednak same tytuły, 
jakiemi opatrzone były te depesze, oraz 
liczne karykatury, ośmieszające osobę 
Hoovera, wskazyw ały, że projekt prezy­
denta Stanów Zjedn. potraktowany bę­
dzie przez Sowiety nieżyczliwie.

Dopiero dzisiaj w kilku dziennikach, 
m. in. w „Izwiestjach“, ukazały się ob­
szerne artykuły, poświęcone temu pro­
jektowi, analizujące równocześnie sytu­
ację międzynarodowy, wytworzoną pro­
pozycjami Ameryki.

„Izwiestja" nazywają krok Hoovera 
»¿przeciwogniową akcją“, spowodowaną 
jakoby tern, że nad całą Europą a prze- 
dewszystkiem nad jej częścią centralną, 
tj. Niemcami, zawisło niebezpieczeń­
stwo pożaru rewolucji. Ekonomiczne 
skutki posunięcia Hoovera będą, zda­
niem sowieckiego dziennika, nikłe i 
sprowadzać się mają do sumy mniejwię-

Międzyn. organizacja dla obrony pokoju 
przez poszanowanie traktatów

Komunikat kongresu przygotowawczego
Paryż, 25. 6. (PAT.) Dziś zakoń­

czyły się tu 3-dniowe obrady w spra­
wie stworzenia międzynarodowej or­
ganizacji dla obrony pokoju przez po­
szanowanie traktatów.

Po zakończeniu narad wydany zo­
stał komunikat, w którym m. in. po­
wiedziano:

W czasie kongresu przygotowaw­
czego, który obradował w Paryżu, de­
legaci komitetów francuskich, pol­
skich, rumuńskich, czechosłowackich 
i jugosłowiańskich dla obrony pokoju 
przez poszanowanie traktatów w za­
miarze ukonstytuowania federacji, 
złożonej z komitetów już utworzonych, 
lub mających powstać w tym celu w 
przyszłości, uzgodnili, że w poszcze­
gólnych tych krajach niemożliwe jest 
znalezienie wpływowego ugrupowania 
o tendencjach wojowniczych. Narody 
francuski, polski, rumuński, czecho­
słowacki i jugosłowiański są głęboko 
przywiązane do pokoju. Istnieje obec­
nie systematycznie prowadzona kam- 
panja dla rewizji traktatów, stanowią­
ca ogromne niebezpieczeństwo. Istot­
nie, zanim duch pokoju ogarnie wszyst­
kie narody i wszystkie rządy, mogą 
wyniknąć z tej kampanji fatalne pró­
by rewizji traktatów tak ostre, że na 
ich skutek cała Europa może raz je­
szcze być wciągnięta w wojnę. Zanim 
nawet wydarzy się katastrofa, którą 
przygotowuje kampanja rewizjoni­
styczna, kampanja ta grozi już obec­
nie konsekwencjami wysoce niepożą- 

, danemi. Czyni ona niemożebną współ-

cej 800 milj. mk, co dla sytuacji gospo­
darczej Niemiec nie będzie miało więk­
szego znaczenia Krok Waszyngtonu 
mógłby przynieść ulgę budżetowi i ży­
ciu gospodarczemu Niemiec jedynie w 
tym wyipadku. gdyby wpłynął na zmia­
nę ogólnej sytuacji ekonomicznej, czego 
jednak w tej chwili spodziewać się nie 
można.

„Izwiestja“ podkreślają natomiast 
doniosłe znaczenie akcji Hoovera pod 
względem politycznym. Ameryka — 
pisze dziennik — przejęła raz jeszcze od 
Europy inicjatywę polityczną. Hege­
monia imperjalizmu amerykańskiego, 
wynikła z niesłychanej dysproporcji 
kapitalistycznego rozwoju, wypłynęła 
znowu z całą wyrazistością. Dziennik 
przewiduje, że projekt Hoovera, prze­
rzucając na Francję poważną część cię­
żarów z tytułu „amerykańskiego gestu 
ratowniczego“, doprowadzi w wyniku 
do komplikacyj w stosunkach francu­
sko - amerykańskich i do dalszego zao­
strzenia się stosunków francusko - nie­
mieckich.

pracę europejską. Nawet gdy dwa po­
szczególne państwa mają identyczne 
interesy gospodarcze, staje się niemoż­
liwe ustalenie między niemi trwałych 
konwencyj ekonomicznych, skoro jed­
no z tych państw wykazuje jawnie za­
miar zagarnięcia należących do dru­
giego terytorjów. Kampanja rewizjo­
nistyczna stanowi też przeszkodę dla 
rozbrojenia. Z tych powodów niezbęd­
ne jest, aby powszechna opinja publicz­
na, przeświadczona o ogromie niebez­
pieczeństwa, jakie przedstawia kam­
panja rewizjonistyczna, uniemożliwiła 
jej rozwijanie się przez potężne potę­
pienia, przeciwstawiając tej kampanji 
prawdziwie twórcze elementy pokoju.

Komitety nasze oświadczają, że nie 
są bynajmniej przejęte wrogiem uczu­
ciem przeciwko jakiemukolwiek naro­
dowi. Wyrażają one nadzieję, że we 
wszystkich bez wyjątku państwach 
powstaną komitety dla obrony pokoju 
przez poszanowanie traktatów. Idea 
ta pociągnie za sobą zachowanie się 
najwięcej odpowiadające bezpieczeń­
stwu i zapewni Europie oraz ludzko­
ści ogólny dobrobyt.

Pomnik przyjaciela
narodu polskiego

B u k a r e s z t, 25. 6. (PAT). Na u- 
roczystości odsłonięcia pomnika wiel­
kiego męża stanu Rumunji, Take Jone- 
scu, głównego twórcy przymierza pol­
sko - rumuńskiego, poseł Raplilej i mm.
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pełnom. Szembek wygłosił przemówie­
nie, w którem oddał hołd zasługom 
znakomitego polityka i wielkiego przy­
jaciela narodu polskiego.

U grobu
wielkiego cudotwórcy

(Korespondencja własna!
Padwa, w czerwcu.

Przezwyciężywszy wszystkie trud­
ności, związ^ane z wyjazdem zagranicę, 
staję na ziemi włoskiej. Jestem w sło­
necznej i pięknej Italji. Dążę wprost do 
Padwy. Wszak to rok jubileuszowy, 
700-lecie śmierci św. Antoniego. Komu 
zdrowie, środki materjalne i czas po­
zwala, powinien tu przybyć dlla pokrze­
pienia serca i odwiedzenia tego wieca- 
nie żywego grobu wielkiego Gudotwór- 
cy •

Padwa, położona w rozległej dolinie 
rzeki Brenty, oddalona jest od Wenecji 
zaledwie o pół godziny drogi. Z okien 
wagonu widać już zarysy imponującej 
Bazyliki, które w miarę zbliżania się 
przybierają wyraźniejsze kontury. Po­
ciąg zwalnia i za chwilę staje. ,,Pado­
va“ — oznajmia konduktor.

Przy wyjściu ze stacji gromada tra­
garzy i portjerów hotelowych głośno za­
chwala zalety swych „albergo“, gesty­
kulując z iście włoskim temperamen­
tem. Nie zwracam jednak na to uwa­
gi, mężnie przedzieram się przez otacza­
jący tłum i, zostawiwszy swe walizki 
w pobliskim hotelu, czekam na train- 
waj. Wkrótce nadjeżdża wóz z napi­
sem „Santo - Ferrovia“ i po 15 minu­
tach jazdy zawozi mnie przed słynną 
na świat cały Bazylikę.

Zewnętrzny wygląd jej wspaniały i 
oryginalny! Takiej, a choćby nawet po­
dobnej nie spotyka się nigdzie. Różne 
epoki pozostawiły na niej swe piętno. 
Różne style, jak bizantyński, romański, 
gotyk, odrodzenie a nawet arabsko-mau- 
rytański złożyły się na wytworzenie tej 
jedynej w swoim rodzaju całości. Ba­
zylika pokryta jest ośmioma dużemi ko­
pułami. Środkowa zakończona jest o- 
gromnym skrzydlatym aniołem z trąbą 
przy ustach, głoszącym sławę Świętego 
na cztery strony świata. Ponad tern 
dwie piękne, smukłe wieże minaretowe 
wystrzelają wysoko, ku niebu, dodając 
gmachowi ’ przedziwnej lekkości i 
wdzięku.

Na obszernym placu przed Bazyliką 
masa gołębi, podobnie jak w Wenecji i 
Krakowie przed kościołem św. Barbary. 
Wśród tej rzeszy skrzydlatej, zawsze 
głodnej, nigdy nienasyconej,, uwijają 
się dzieci.

Wchodzę do Bazyliki. W oddali 
piękne presbyterjum z freskami tak de­
likatnej roboty, iż robią wrażenie mi­
sternych koronek. Wielki ołtarz mary 
murowy z rzeźbami i płaskorzeźbami 
Donatellego. Z lewej strony od wej­
ścia w pobliżu wielkiego ołtarza, uderza 
blask wielu świec i lamp wysoko za­
wieszonych. To Sanktuarium — Grób 
Świętego.

Kaplica, w której mieści się grobo­
wiec, oddzielona jest od nawy środkow. 
czterema marmurowemi kolumnami, 
podtrzymującemi pięć arkad. Na środ­
ku na wysokiem wzniesieniu, bogaty 
ołtarz, zbudowany bezpośrednio na 
grobie. Tłumy ludzi. — Z trudnością 
posuwam się za innymi, aby podejść 
do samego grobu. Zbliżam się wresz­
cie ze w’zruszeniem. A jest tu zwyczaj, 
że każdy kładzie prawą rękę na sarko­
fagu, jakgdyby chciał zbudzić Święte­
go, pochyla głowę, opiera czoło o mar­
mur i zatapia się w kornej modlitwie.

Cisza bezwzględna. — Czasem tylko 
przerywana westchnieniem lub po- 
wstrzymywanem łkaniem. U tej trum­
ny wszyscy są cisi, pokorni, wzruszeni.
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Napewno niema człowieka, któryby 
przystąpił obojętnie.

Po pewnym czasie w kaplicy trochę 
swobodniej, korzystam więc z tego, aby 
przyjrzeć się dokładnie wszystkiemu.

. .’’A*'*;® dcl Santo“ jest jedną z naj­
piękniejszych i najwspanialszych kaplic 
na świecie. To prawdziwie drogocenny 
klejnot królewski.

Cała z białego marmuru w czystpm 
stylu renesansu włoskiego. Bogate 
sklepienie złocone spoczywa na dwu­
nastu kolumnach marmurowych, po­
między któremi znajduje się dziewięć 
wypukłorzeźb dłuta Minello. Sausovi- 
oa i Lombardo, przedstawiających sce­
ny z życia Świętego i Jego cuda. Ołtarz 
wraz z sarkofagiem z marmuru zielone­
go ,.verde antico“ lśni od złota, srebra 
i brązów. Pośrodku figura św. Anto­
niego z lilją w ręce w otoczeniu św. 
Bonawentury i św. Ludwika, biskupa 
z Tuluzy. W rogach czterech aniołów, 
podtrzymujących piękne świeczniki. — 
Wszystkie te rzeźby z bronzu, dzieło Ti- 
ziano Aspetti Tuż przy sarkofagu przy 
schodach, wiodących do ołtarza, dwa 
olbrzymie świeczniki. Przepiękne gru­
py aniołków z białego alabastru, stano­
wią podstawy dla srebrnych lichtarzy 
artystycznej roboty. Dokoła ołtarza du­
żo wotów. Serca srebrne i złote, obraz­
ki, wiersze, a nawet sukienka dziecięca. 
w ramkach za szkłem, pęiki szczudeł, 
lasek, gorsetów ortopedycznych i t. d. 
Świadczy to wymownie o ilości łask i 
cudów,, doznanych tutaj.

Pod sarkofagiem, wzniesionym pół­
tora metra nad ziemią, znajduje się pu­
sta, zamykana przestrzeń. , Zdziwiona 
byłam, gdy do tej komóreczki wsunię­
to ciężko chorego człowieka przyniesio­
nego na noszach. Otacza’i go liczni 
krewni i znajomi. Po chwili jeden z 
Ojców Franciszkanów w komży i stule 
w asyście ze światłem zbliża się do cho­
rego. błogosławi go i odmawia dość 
długie pacierze. Następnie klęka. — 
Wszyscy padają na kolana i we wspól­
nej głośnej modlitwie błagają Boga, a- 
by zą przyczyną św. Antoniego zmiło­
wał się i ulżył cierpieniom nieszczęśli­
wego. Po skończonych modłach, za­
bierają biedaka do domu. Ceremonja 
ta. poza Padwą nie praktykowana ni­
gdzie czyni wstrząsające wrażenie.

Włosi mają wielkie nabożeństwo do 
św. Antoniego, zwanego tu poprostu 
»11 Santo“. Niema kościoła, kaplicy, 
najuboższej izdebki., gdzieby figura lub 
obrazek Świętego nie były umieszczone 
na widoęznem miejscu. Lecz pod tym 
względem i my, Polacy, nie dajemy się 
prześcignąć Włochom i zawsze jeste­
śmy wierni „Świętemu całego świata“.

Sąsiednia kaplica M. Boskiej — to 
pozostałość po starożytnym kościółku 
„Sańta Maria Mater Domini", którą bi­
skup Jacopo Corrado kazał odrestauro­
wać w r. 1229 i oddał św. Antoniemu 
Ołtarz w stylu gotyckim z figurą M. 
Boskiej, zwianą „Madonna Mora“ z po­
wodu ciemnego koloru twarzy.

Następnie wchodzimy do kaplicy bł. 
Luca Belludi, towarzysza i przyjaciela 
św. Antoniego. Podobnie jak w Sank- 
tuarjum ołtarz urządzono na sarkofa­
gu, który zawiera prochy błogosławio­
nego. Luca Belludi był inicjatorem 
wzniesienia Bazyliki, której budowę 
rozpoczęto wkrótce po kanonizacji Cu­
dotwórcy w r, 1232. Ściany kaplicy po­
kryte są cennemi freskami, przedsta­
wiającemu historję ŚŚ. Apostołów Fili­
pa i Jakóba Mniejszego, jak również 
życie Luca Belludi.

Mar ja Piasecka.

Pożar w kabinie operatora filmowego
Operator »ostał porażony pr»e» prąd i »ginął na miejscu — 

II (‘»asie uciee»ki » kina wiele osób odniosło kontu»je
Bukareszt, 25. 6 (PAT). W 

jednym z kinoteatrów w Galacu w cza­
sie wyświetlania filmu w kabinie ope­
ratora wybuch! pożar. Operator, chcąc 
zapobiec krótkiemu spięciu, usiłował 
wyłączyć prąd, lecz został porażony i 
zginął na miejscu. Pomocnik jego od­

Wielkie pożary w Niemczech
H Olsztynie spłonął tartak mechaniczny, elewator, zawiera­
jący kilkanaście tys. ctr. »boża i przylegle budynki — Pod 
Berlinem wybuchł pożar w »akladaeh chemicgnyeh, przera­

biających taśmy filmowe
B e rl i n, 25 6. (PAT). Dziś przed­

południem wybuchł olbrzymi pożar w 
tartaku mechanicznym firmy Osiowski 
i Sp. w Olsztynie,

Niezwykle silny wiatr przerzucił o- 
gień na pobliski elewator miejscowej 
spółdzielni, zawierający kilkanaście ty­
sięcy ctr. zboża. Tartak, elewator i o- 
taczające go szopy zostały doszczętnie 
zniszczone. Przybyły na miejsce poża­
ru oddział straży ogniowej był niemal 
bezsilny Do pomocy wezwana została

Zwycięzcy Oceanu
Ttwaj lotnicy amerykańscy odbywają lot dokoła świata, ce­
lem pobicia rekordu „Zeppelina“ — Wspaniały lot Duńczy­

ków z Ameryki do Kopenhagi
Berlin, 25. 6. (Tel wł.) We wto­

rek we wczesnych godzinach rannych 
z lotniska Rcosevelt-Field pod No­
wym Jorkiem wystartowało dwóch 
lotników amerykańskich, Post i Gat- 
ty. Lotnicy zamierzają śmiałą swą 
podróż odbyć w 10 dniach, aby pobić 
rekord „Zeppelina“, który obleciał zie­
mię w ciągu dni szesnastu.

Lot ten finansuje król naftowy 
Frank Fali, wskutek czego biały jed- 
napłatowiec nosi imię jego córki, wy­
pisane niebieskiemi literami „Minnie 
Mac Oklahoma“.

We wtorek o godz. 16,47 lotnicy ^wy­
lądowali w Harbour Grace na Nowej 
Fundlandji a o godz 19,27 wystarto­
wali do lotu przez Atlantyk. We śro­
dę w południe przybyli na lotnisko 
Sealand w pobliżu Chester w Anglji, 
skąd po niecałej godzinie odlecieli do 
Berlina, gdzie stanęli we środę popo­
łudniu. We czwartek rano odlecieli 
do Moskwy.

Warszawa, 26. 6 (Teł. wł.) We 
czwartek o godz 7 rano lotnicy Post i 
Gatty odlecieli z lotniska w Berlinie.

Zwycięzcy Atlantyku pierwotnie 
mieli zamiar zatrzymać się w Warsza­

Tow. Przemysłowe (Stary Przemysł) w Poznaniu
Z okazji otwarcia pokazu fotogr aficznego wygłosi dla członków nasze­

go Tow. p. magister Kozłowski
wykład z dziedziny foto graf ji z demonstracjami,

dziś, w piątek, o godz. 7-ej wieczorem w pawilonie Bartku Handlowego 
(Międzynarodowe Targi Poznańskie, wejście od strony Wieży Górnoślą­
skiej), poczem zwiedzenie pokazu.

Wstępne dla członków i wprowadzonych przez członków gości — 25 
groszy od osoby.

O liczny udział prosi Dyrekcja.

niósł bardzo ciężkie poparzenia i wal­
czy ze śmiercią.

Pożar wywołał wielką panikę wśród 
publiczności. W czasie ucieczki z kina 
szereg osób, w tem wiele dzieci, odnio­
sło kontuzje.

kompanja wojska. W południe pożar 
nie był jeszcze opanowany.

Wielki pożar wybuchł dziś również 
w jednym z zakładów chemicznych pod 
Berlinem, przerabiającym taśmy filmo­
we Spłonęło około 20.000 kg. taśmy. 
Podczas eksplozji słup ognia wzbił się 
na 200 m w górę. Skutkiem pożaru zo­
stało mniej lub więcej dotkliwie popa­
rzonych 12 osób. Straż ogniowa zdoła­
ła pożar zlokalizować.

wie, lecz ponieważ wizy sowieckie u- 
zyskali na lotnisku w Berlinie, prze­
lecieli nad Polską i około godz. 5 po 
południu byli już w Moskwie, (w.)

Berlin, 25. 6. (Tek wł.) Dwaj 
duńscy lotnicy, Hillig i Holris, wy­
startowali we środę o godzinie 7,30 
z Harbour Grace do lotu transatlan­
tyckiego do Kopenhagi. Lecieli na je­
dnopłatowcu „Liberty“ typu Belanka. 
We czwartek o godz. 19,30 wylądowali 
w Krefeld w Niemczech, skąd po na- 
brąniu paliwa o godz. 18,45 wystarto­
wali do Kopenhagi.

Duńczycy oświadczyli przedstawi­
cielom prasy, że w cżasie całego lotu 
przez ocean mieli bardzo złą pogodę. 
Przez 13 godzin lecieli na wysokości 
4 000 metrów; dopiero dziś rano przez 
szparę w chmurach opuścili się niżej 
i polecieli tuż nad morzem. Około 
godz. 11 zauważyli ląd europejski, 
prawdopodobnie Hiszpanię. Przez 
Francję dotarli do Krefeld. gdzie wy­
lądowali w celu nabrania paliwa. W 
ciągu całego lotu lecieli z wielką szyb­
kością. przeciętnie po 180 kim. na go­
dzinę, odżywiając się wyłącznie czeko­
ladą.

Londyn, 25. 6. (PAT). Cała pra- i 
sa wyraża swój zachwyt z powodu 
świetnego wyczynu sportowego 2 lotni­
ków brytyjskich, kpt. Stacka i p. Cha- j 
plina, którzy w ciągu wczorajszego dnia 
odbyli lot Londyn — Warszawa i z po­
wrotem, przebywszy w ciągu 17 i pól 
godzin 2,000 mil, zatrzymując się w tem , 
2 godziny w Warszawie.

W rozmowie z korespondentem PAT 
kpt. Stack oświadczył:

Lot do Warszawy i z powrotem od­
był się normalnie. Motor działał do­
skonale, jakkolwiek pogodę mieliśmy 
złą a nawet musieliśmy dwukrotnie 
przelecieć rejon, w którym panowała 
burza. Częściowo też musieliśmy lecieć 
bardzo nisko. Marszruta prowadziła '' 
przez Rotterdam. Hanower, Berlin i Po 
znąń. W Warszawie padał ulewny 
deszcz. Zresztą nie mieliśmy dużo cza­
su. Natychmiast po zaopatrzeniu mo­
toru i po posiłku musieliśmy odlecieć, 
aby zdążyć do Craydon przed 10 wieczo­
rem. t. j. jeszcze przed zapadnięciem 
zmroku.

Istotnie lotnicy wylądowali w Cray­
don o godz. 9,54.

Dziennikarze duńscy 
w Zakopanem

Z a k o p a n e, 25. 6. (PAT.) Dzisiaj 
przybyła tu autobusem z Krakowa wy­
cieczka dziennikarzy duńskich. Po 
obiedzie wycieczka zwiedziła Moskie 
Oko.

Po przenocowaniu w Zakopanem, 
jutro wycieczka odjedzie do Czorszty­
na i Pienin.

Nowy rektor
konserwatorium muzyczn. 

w Warszawie
Warszawa, 24 6. (PAT). Rada 

Główna Wyższej Szkoły Państw Kon­
serwatorium muzycznego w Warsza­
wie wybrała rektorem na r. szkolny 
1931-2 prof. Zbigniewa Drzewieckiego.

Wypadek kolejowy 
w Przemyślu

Lwów, 25. 6. (PAT). Dziś rano 
na stacji kolejowej w Przemyślu miał 
miejsce następujący wypadek. Zdąża­
jący w stronę Krakowa pociąg towaro­
wy zjechał z szyn a lokomotywa wryła 
się w nasyp ślepego toru, zatrzymując 
się w odległości i metra od koszar kon- 
duktorskich. Na szczęście ofiar w lu­
dziach nie było. Przyczyna wypadku 
na razie nie ustalona.

Robotnicy taboru kolejowego pra­
cują nad usunięciem wykolejonego po­
ciągu.

Krwawa zemsta
Wilno, 25. 6. (PAT). Wczoraj w 

czasie bójki między czapnikami straj­
kującymi, a grupą, powstrzymującą 
się od strajku, zostali pobici Rabinowi- 
cze ojciec i syn. Postanowili oni zem­
ścić się i w tym celu udali się w oko­
licę, gdzie mieszkają ich przeciwnicy. 
Na drodze spotkali swych nieprzyja­
ciół i wszczęli bójkę. Rabinowicz, u- 
zbrojony w duże nożyce, zadał nieja­
kiemu Ryskinowi kilka głębokich ran 
w głowę i szyję. Ryskin po odwiezieniu 
do szpitala zakończył życie.

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy)
60)

Po wyjściu Niemców, były najścia 
band różnych — potem przyszło woj­
sko polskie, potem znowu bolszewicy. 
Przetrwaliśmy najgorsze wśród biot — 
w ziemiance, którą Wacław sam skle­
ił — i doczekaliśmy polskich rządów. 
Zaczęliśmy' się dźwigać. Było trochę 
zakopanego srebra, trochę klejnotów 
rodzinnych — sprzedało się, kupiło 
trochę bydła, koni, narzędzi, zebrało 
się nieco służby. Ciężko było, ale i ra­
dośnie, że to Polska nasza znów jest!...

Wtedy przyszedł podatek majątko­
wy. Oszacował Wacław wedle rozka­
zu majątek — wykazał dług bankowy 
i sumę strat wojennych...

Powiedział Inspektor skarbowy, że 
dług bankowy skasowany jest trakta­
tem ryskim, a sumę strat też skaso­

wano, bo jakoś tak obliczono z sześć­
dziesięciu tysięcy na szesnaście — jak 
przeszło przez kilka komisyj. Wacław 
się nie zmartwił, bo powiada: skaso­
wano dług bankowy rosyjski — skaso­
wano rosyjskie zniszczenie —- no, to 
sprawiedliwie. Ale i majątkowy poda­
tek wyznaczono dwanaście tysięcy zło­
tych. Więc pożyczył nam Mejerson na 
dzierżawę cegielni — na dwadzieścia 
cztery łata i jakoś wypłaciliśmy. A 
wtedy przyszło nieszczęście: Wacław 
dostał zapalenia płuc, bo się przeziębił 
przy zwózce siana z błot — iw dwa ty­
godnie zmarł. A jednocześnie przyje­
chała z Bolszewji stryjenka wdowa i 
niedołężna i takeśmy na trzy z dziec­
kiem zostały w tej pustce. Oprzytom­
niałam dopiero — jak urząd zjechał 
do szacunku majątku dla podatku 
spadkowego. Wtedy poratował mnie 
radą i opieką pan Protasewicz. Wyro­
bił, że mi ten podatek rozłożyli na lat 
kilka ~ i otrzymałam parę tysięcy 
kredytu wekslowego na inwestycje — 
jak się to teraz nazywa, ale poszło na

zaległe podatki — na najpilniejsze 
spłaty.

I były ciągłe takie kredyty: a to 
siewny, a to żniwny — i pan Protase­
wicz zawsze mi pomógł, żebym coś 
dostała i łatało się jedno drugiem.

Aż oto w zeszłym roku, przychodzi 
że dług tego ruskiego banku przejęło 
państwo polskie — i należy się odem- 
nie z Mroczny pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych. które wpisano na hipotekę — i 
zaległości za te wszystkie lata dwa­
dzieścia tysięcy do spłaty — pod rygo­
rem licytacji majątku. Czy pan to ro­
zumie! Czy to do pojęcia!

Nie przyjęto w szacunku, ani do 
podatku majątkowego, ani do spadko­
wego — a teraz wpisano na hipotekę 

i mają sprzedawać to nasze gniazdo, 
tę naszą ziemię. A straty wojenne 
skasowano! Czy pan to rozumie?! 
Pan Protasewicz mi tłumaczył, że to 
są uchwały kongresu wersalskiego, 
który wskrzesił Polskę ale ja tylko 
to rozumiem — że mj z dzieckiem i 
staruszką sparaJlżowe ną ~ płot

przydrożny trza iść — i czekać śmier­
ci!...

A jeszcze wstyd i wyrzuty sumie­
nia, że zostaną moje weksle z żyrem 
dobrych ludzi, co mi zawierzyli!

Zacisnęła swe chude, spracowane 
ręce — oparła na nich siwą głowę — 
i umilkła, wstrząsana szlochem.

Białozor podniósł głowę na skrzyp 
drzwi, i ujrzał Idę, która snąć słucha­
ła, i miała twarz skupioną i twardą 
w odczuciu tej niedoli.

— Nie będę pani męczył dziś szcze­
gółami, — rzekł Białozor. — Poproszę 
tylko o papier co do licytacji banko­
wej — bo to na razie najpilniejsze — i 
to załatwię. Niema położenia bez wyj­
ścia, a nad ludzkiemi prawami i na­
kazami jest Bóg dla tych, którzy weń 
wierzą niezachwianie, wiernie i sta­
le... Pani trzeba wyzdrowieć, skrze­
pić się i ufać w Bożą opiekę i rząd.

Państwo już tyle dla nas zrobi­
li, wyjąkała, wstając, i wydostając 
z szuflady w stole gruby pakiet urzę­
dowych papierów (£. d. o.).



KALENDARZYK
Piątek, 26 czerwca 1931.

Słońce: wschód 3,30 — zachód 20,19 — 
długość dnia 16 godzin 49 min.

Księżyc: wschód 16,55 — zachód 0,35 — 
po I kwadrze.

Kai. rzk.: Jan i Paweł — jutro Włady­
sław.

Kai. słów.: Rozmysław — jutro Włady­
sław Św.

Zebrania
Dziś o 18 „Koło Pań", w sali konf. dyr. 

Okr. Kol. P., Wały Zygmunta Stare­
go nr. 4 a;

o 19 Tow. Przemysłowe (Stary Prze­
mysł). w pawilonie Banku Handl. 
Targi Pozn., ul. Marsz. Focha;

o 19 KI. Sp. „Grom“ w sali p. Tomczyka 
przy ul. Wronieckiej 13;

o 19 Absolwenci II szkoły wydziałowej 
— herbatka tow. w „Warszawiance", 
al. Marcinkowskiego 8.

o 20 Stów. Absolwentów III Szkoły 
Wydziałowej, w szkole, ul. Różana;

Pogrzeby
D?iś: Śp. Bogumiły Lepellówny o godz. 18 

z kaplicy cment. wojskowego na 
cmentarz Sw. Wojciecha.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Księżna cyrkówka“.

Teatr Polski
DZIŚ — „Kajzer“ (Wilhelm ID 

Teatr Nowy
DZIŚ — „Florette i Patapon".

Na odsłonięcie pomnika 
Wilsona

B e r 1 i n, 25. 6. (Tel. wł.) Bawił tu 
w przejeździe do Poznania dr. Józef 
Orłowski z Chicago, znany wśród wy- 
chodżtwa polskiego w Stanach Zjedno­
czonych działacz i biograf zarówno Pa­
derewskiego jak i jego małżonki.

Dr.. Orłowski odjechał wieczornym 
pociągiem do Poznania, gdzie pozosta­
nie aż do zakończenia uroczystości od­
słonięcia pomnika prezydenta Wilsona.

M. N.

Jaracz w Poznaniu
Jak się dowiadujemy, w dniu 13-go 

iipca r. b. zjeżdża na gościnne występy 
do Poznania jeden z najznakomitszych 
polskich artystów dramatycznych dyr. 
Jaracz wraz ze swym pierwszorzędnym 
zespołem teatru Ateneuim.

Włamanie w Łęczycy 
i Zabikowie

Jednej z ostatnich nocy włamano się w 
Łęczycy w powiecie poznańskim do 
pawilonu p. Tadeusza Perskiego. Łu­
pem złodziei padła biżuterja, bielizna i 
odzież wartości 1.000 złotych.

W środę niewyśledzeni narazie zło­
czyńcy włamali się do piwnic p. Jakó- 
ba Szukały i sferadili większą ilość li­
kierów wartości 300 złotych, (i).

Zderzenie pociągów pod Kostrzynem
Pociąg pospieszny JVarszawa — Zbąszyń zderzył się z pocią­
giem towarowym — Ofiar w ludziach, na szczęście, nie było

Wczoraj około godz. 13,30 pociąg I 
pospieszny Warszawa - Zbąszyń (nr j 
1305) wpadł tuż przed stacją Kostrzyn 
na pociąg towarowy. Wypadek wyda­
rzył się na zakręcie Kierownik pocią­
gu pospiesznego, widząc sygnał na 
wolny przejazd, podążał w normalnem 
tempie, gdy raptem zobaczył przed so­
bą na tym samym torze zdążający w 
tym samym kierunku pociąg towaro­
wy Maszynista puścił w ruch hamul­
ce, lecz zdążył już tylko zwolnić bieg 
kurjera, którego maszyna uderzyła w 
tylny wagon pociągu towarowego i 
szczepiła się z nim. Wskutek zderze­
nia dwa ostatnie wagony pociągu to-

Nieznana plakieta
Paderewskiego

W tych dniach zbiory Muzeum Miej­
skiego przy ul. Marszałka Focha wzibo- 

j gaciły się piękną artystycznie wykona­
ną plakietą z głową Ignacego Paderew­
skiego, wykonapą artystycznie w bron- 
zie przez artystę rzeźbiarza p. Włady­
sława Marcinkowskiego.

Plakieta przedstawia mistrza tonów
według zdjęcia z czasów młodzień­
czych. P. Marcinkowski wykonał pla­
kietę w roku 1889 w Paryżu po pierw­
szym koncercie Paderewskiego. Zdję­
cie to p. Marcinkowski zachował w te­
rakocie a w tych dniach sporządzono 
odlew, (k)

Wycieczka do Jugosławji
Zarząd Stów, polsko - jugosłowiań­

skiego w Poznaniu komunikuje, że 4-ly- 
godniowa wycieczka lipcowa, organizo­
wana przez Stowarzyszenie nad Adrja- 
tyk w cenie 600 zł wyjeżdża według 
planu nieodwołalnie dnia 5 lipca o go­
dzinie 6.10 rano. Pozostały jeszcze 3. 
miejsca wolne, na które przyjmuje się 
zapisy najpóźniej do dnia 29 czerwca 
(święto) od godz. 18 do 19.

Jednocześnie zawiadamia się, że wy­
cieczka sierpniowa, która według pro­
gramu miała wyjechać w dniu 5 sierp­
nia r. b., wyjeżdża w dniu 2 sierpnia. Z 
uwagi na ostatnie ograniczenia pasz­
portowe. zgłoszenia na tę wycieczkę 
przyjmuje się najpóźniej do dnia 3-go 
lipca. gdyż po tym terminie reflektanci 
mogliby korzystać tylko z paszportów 
200-złotowych.

Prospekty i zgłoszenia w lokalu Tow., 
hotel „Polonia", pokój 132a, od godz. 
18 do 19.

Wiecznie młoda
Urodziła się w roku 1754 a w r. 1836 

Honorjusz Balzac nazwał ją piękną i 
młodą, choć miała już przecie.... lecz 
któżby liczył lata pięknej pani, w do­
datku „wicekrólowej Polski“. Tak ją 
tytułowano, gdyż mężem jej był gene­
rał Zajączek, wicekról Królestwa Kon-

warowego urwały się a drugi wagon 
od końca stanął w poprzek toru. O- 
fiar w ludziach na szczęście nie było.

Kurjer po przetoczeniu odjechał 
przez Wrześnię i Gniezno do Poznania, 
dokąd przybył z dwugodzinnem opóź­
nieniem Pociągi do Wrocławia i Ber­
lina w Poznaniu wstrzymano, tak, iż 
podróżni mogli natychmiast udać się 
w dalszą drogę.

Ruch na linji Poznań - Września 
był przez kilka godzin przerwany, 
mianowicie do chwili oczyszczenia to­
ru przez specjalne pogotowie kolejo­
we.

gresowego. Barwny, niezwykle zajmu­
jący, bogato ilustrowany feljeton o 
wiecznie młodej madame Zajączek, mó- 
ra Stanisława Wasylewskiego, przynosi 
ostatni (39) numer „Jlustracji Polskiej“.

W tym samym numerze .uczestnik 
zwycięskiego rajdu awionetki polskiej 
do Bukaresztu redaktor Alfred Chrza­
nowski opowiada o niezwykłym tym lo­
cie wśród gwałtownej burzy ponad 
Karpatami.

Wartość dokumentu mają piękne 
zdjęcia z XI Zjazdu Katolickiego w 
Zbąszyniu.

Sensacyjne zdjęcia ilustrują artykuł 
p. t. „Car bułgarski Borys prowadzi pa­
rowóz H. Cegielskiego", przepyszne 
zdjęcia są ozdobą zajmującego feljeto- 
nu p. t. „Samochodem po górskich 
przełęczach Sżwajcarji". Wśród wielu 
zdjęć, ilustrujących widzimy najważ­
niejsze wydarzenia w kraju i na całym 
świecie; należy zwrócić uwagę na po­
dobiznę Miss Uniwersum, t. j. królowej 
świata, którą jest urocza Belgijka, pan­
na Duchateau. Poza tern nie brak fo­
tografii pięknych rywalek królowe? 
świata, a mianowicie Miss Francji. Da 
nji. Norwegji, Szwecji, Austrji, które 
ubiegały się o tytuł Miss Universum w 
Galwestonie.

Uzupełnieniem pięknego, bogato ilu­
strowanego numeru „Jlustracji Pol­
skiej" są zwykłe działy stałe, jak odci­
nek pięknej opowieści Gustawa Morcin­
ka, zajmująca nowela, doskonała bajka 
dla dzieci, mody, humor, interesująco 
prowadzone rozrywki umysłowe i t. p. 
A wszystko to zaledwie za 45 groszy.

Spad! z wysokości 5 metrów
Ciężkiemu wypadkowi przy pracy u- 

legł wczoraj popołudniu zatrudniony w 
młynie p. Tomasza Sławskiego w Da- 
szewicach w powiecie poznańskim 
28-letni robotnik Szczepan Kapłon. 
Przy wchodzeniu po drabinie złamał 
się szczebel i p. Kapłon spadł z wysoko­
ści około pięciu metrów na podłogę, 
przyczem doznał złamania kręgosłupa i 
odniósł bardzo ciężkie obrażenia we­
wnętrzne.

Nieszczęśliwego opatrzyło na miej-

9cu Pogotowie Lekarskie (teł- 55-55). po­
czerń przewiozło go w stanie ciężkim

irj.łni/w pi w Poznaniu. (ki

Pożar od uderzenia pioruna
W Losośnikach pod Gębicami pod­

czas burzy piorun uderzył w zabudowa­
nia p. Franciszka Wieczorka. Spłonę­
ła doszczętnie stodoła i chlewy, narzę­
dzia oraz drób

Straty pogorzeło we wynoszą rys>- 
złotych, (k) _____ _

Dziecko pod kołami 
samochodu

Na szosie pod Swarzędzem samo- 
■hód P. Z. 48 696 najechał 5-letniego 
Benryka Arentowskiego z Nowejwsi 
w pow poznańskim. Chłopiec odniósł 
lżejsze obrażenia wewnętrzne.

Winę przypisuje się brakowi opieki 
nad dzieckiem, które wbiegło pod sa­
mochód. Przytomny kierowca zdołał 
jednak natychmiast zatrzymać maszy­
nę i uniknął poważniejszego wypadku.

Mali „emigranci“ 
do Kanady

W Nakle zniknęli od kilku dni bez 
wieści dwaj uczniowie gimnazjalni w 
wieku 13 i 14 lat. , .

Chłopcy, obawiając się złych świa­
dectw szkolnych, postanowili wyemi­
grować do Kanady w celu założenia tam 
hodowli królików Wyjechali oni na 
rowerach do Gdyni, aby stamtąd wyru 
szyć, jak zapewniali swych kolegow, 
kajakiem do... Kanady.

Zaniepokojeni rodzice wszczęli po­
szukiwania za żądnymi awanturni­
czych przygód chłopcami, (k)

Podrzucenie niemowlęcia
W podwórzu przy ul. Pólwiejskiej 

nr. 39 znaleziono wczoraj w południe 
noworodka. . . . .

Niemowlę przewieziono do miejskie­
go przytułku dla dzieci na Piekarach.

KRONIKA MIEJSCOWA
_ * Ksiądz Leśnobrodzki wygłosi dal­

sze wykłady dziś i jutro na tem. „Raspu­
tin jako wcielenie szatana" oraz „Krwawe 
tajemnice katów bolszewickich". Odczyty 
będą wygłaszane w sali Domu Ewange­
lickiego o godz. 20.

SPORT
Kolarstwo

Tow. cyklistów „Pogoń" w Śmiglu
urządza w niedzielę wyścigi kolarskie na 
trasie Śmigiel — Kościan — Grodzisk — 
Rakoniewice — Rostarzewo — Wolsztyn— 
Przement — Śmigiel, około 125 kim. — 
Start o godz. 13, powrót pomiędzy godz. 
16 a 17. Zgłoszenia do biegu przyjmuje 
Franciszek Łepkowicz w Śmiglu, Stary 
Rynek 2.

Dziennikarze polscy 
w Jugosławji

Wywiad u przewodniczącego 
wycieczki

W tych dniach wróciła z Jugosła­
wji wycieczka dziennikarzy polskich 
z Warszawy, Poznania i Łodzi, którzy i 
pod przewodnictwem red. Witolda 
Giełżyńskiego, prezesa Syndykatu i 
Dziennikarzy Warszawskich, zwiedza- I 
li przez dwa tygodnie główne miasta i 
i najpiękniejsze miejscowości zjedno- i 
czonego królestwa południowych Sło- j 
wian.

Chcąc zaczerpnąć informacyj o I 
przebiegu i wynikach wycieczki, zwró­
ciliśmy się do p. W. Giełżyńskiego ż 
prośbą o podzielenie się swemi wraże­
niami.

— Jaki był cel zbiorowego wyjazdu 
tak licznych dziennikarzy naszych do 
Jugosławji? — zapytaliśmy na wstę­
pie.

— Przedewszystkiem musieliśmy 
odbyć w Beogradzie drugi kongres po­
rozumienia prasowego polsko-jugosło­
wiańskiego, zawiązanego przed dwo­
ma laty w Warszawie. Powtóre zło­
żyliśmy rewizytę naszym kolegom ju­
gosłowiańskim, którzy gościli w Polsce 
z okazji Wystawy Poznańskiej; wresz- 
cię — na zaproszenie prasy jugosło­
wiańskiej i przy pomocy Centralnego 
Biura Prasowego prezydjuta Rady mi­
nistrów w Beogradzie objechaliśmy

niemal całą Jugosławję, celem pozna­
nia jej i umożliwienia tem intensyw­
niejszej pracy nad wzmocnieniem wię­
zów kulturalnych, ekonomicznych i 
politycznych między dwoma państwa­
mi pobratymczemi.

— Czy panowie zwiedzili wszystkie 
prowincje zjednoczonego królestwa?

— Literalnie wszystkie. Muszę po­
wiedzieć, że program ułożony byt tak 
umiejętnie i wszechstronnie, iż zdoła­
liśmy w ciągu kilkunastu dni obje­
chać wzdłuż i wszerz całą Jugosławję. 
Zaczęliśmy więc od stolicy i jej oko­
lic, przyczem zrobiliśmy ekskursję au­
tami na górę Avala do grobu Niezna­
nego Żołnierza, do gniazda rodowego 
Karadżordziewiczów w Topoli, do 
miejscowości kuracyjnej Arandjelo- 
vac itp. Następnie wyjechaliśmy do 
miasta Skopje w południowej Serbji i 
Macedonji. Po drodze zwiedziliśmy 
pole bitwy pod Kumanowem, starożyt­
ne cerkwie, ukryte w górach, i nową 
Szkołę ludową W NagoriczanaCh, któ­
rej brama wjazdowa zbudowana zosta­
ła z funduszów, ofiarowanych przez 
bawiącą tam przed kilkoma laty wy­
cieczkę oficerów polskich. Skoplje — 
nawpół tureckie miasto, wyzwolone z 
pieciowiekowej niewoli dopiero przed 
18 laty — zrobiło na nas wielkie wra­
żenie. Ale prawdziwy zachwyt ogar­
nął nas dopiero na widok Serajewa z 
80 meczetami i połową ludności mu­
zułmańskiej. mówiącej jednak po serb- 
sku. Stamtąd wąśkotorow-ą kolejką, 
wspinającą się na strome skały, zwi­
sającą nad przepaściami. przecinając

całą Bośnię i Hercegowinę, dostaliśmy 
się do Dubrovnika (Raguzy), skąd brze­
giem zatoki Kotorskiej i serpentyną, 
wijącą się po zboczu góry Łowczen, 
dotarliśmy do Cetynji, dawnej stolicy 
Czarnogórza.

Powrót tą samą drogą z krótkiemi 
postojami do Dubrovnika, gdzie spo­
tkaliśmy chór „Echa“ z Krakowa i by­
liśmy na jego koncercie, odbytym pod 
golem niebem u stóp średniowiecznej 
katedry. Z Dubrovnika pojechaliśmy 
morzem do Splitu (Spalatto), wbudo­
wanego w mury pałacu Djoklecjana. 
Stąd odbyliśmy wycieczkę do wykopa­
lisk miasta starożytnego Solina i do 
średniowiecznego grodu Trogiera, do­
skonale zachowanego. Poznawszy w 
ten sposób Dalmację, skierowaliśmy 
się do Chorwacji, a po zwiedzeniu Za­
grzebia, udaliśmy się do Lubljany, sto­
licy Slowenji. Wreszcie nad pięk­
nem jeziorem Bied zakończyliśmy 
swój pobyt w jugosławji.

— Gzy taka długa marszruta nie 
zmęczyła panów?

-- Oczywiście, że chwilami byliś­
my przemęczeni, zwłaszcza ż powodu 
braku snu. Ale świetna organizacja 
wycieczki, wygody, noclegi w pierw­
szorzędnych hotelach, a przedewszyśt- 
kiem coraz nowe i coraz silniejsze 
wrażenia podróży, nie mówiąc o ką­
pielach morskich i o winie — pod­
trzymywały nasze siły. Zwłaszcza, że 
wszędzie witani byliśmy z niezmierni] 
Serńećżnóścią, wprost owacyjńle. ~~ 
Wagon, którym podróżowaliśmy, przy­
brany był barwami pois&iemi i jugo

słowiańskiemi, oraz odpowiedniemi 
napisami. Na wszystkich stacjach po­
wiewały polskie chorągwie; nawet 
statek, którym odbywaliśmy podróż po 
morzu, płynął pod polską banderą. — 
Po wielkich miastach, do których 
przybywaliśmy, witali nas przedstawi­
ciele władz samorządowych, stowarzy­
szeń przyjaciół Polski i organizacyj 
dziennikarskich Niemal wszędzie or­
kiestry wojskowe grały przy wjeździe 
pociągu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i hymn jugosłowiański, a publiczność 
wiwatowała. Nawet na małych sta­
cyjkach byliśmy przedmiotem owacyj.

— Więc panow'e są zadowoleni ze 
swej podróży?

— Jesteśmy zachwyceni. Spotkali­
śmy tylu sympatycznych ludzi, tylu 
prawdziwych przyjaciół Polski! Ze­
tknęliśmy się literalnie ze wszystkieml 
sferami społeczeństwa Nie mówiąc o 
kolegach dziennikarzach, którzy wszę­
dzie byli obecni i witali nas artykułami 
w języku polskim, stykaliśmy się z 
przedstawicielami władz państwowych^, 
z działaczami samorządowymi, z ludem 
wiejskim i ż miejską inteligencją. W 
każdem też mieście odnajdywali nas 
miejscowi obywatele, władający języ­
kiem polskim. Większość wśród nch 
stanowią wychowańcy naszych uniwer­
sytetów i politechnik, zajmujący obec­
nie wybitne stanowiska w swej ojczy­
źnie. Ten młody żywioł slabowi głów­
ną ostoję sympatyjpolskich w Jugóiła- 
WjŁ
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Sukcesy
muzyka poznańskiego

W Warszawie wystąpił ostatnio 
przed mikrofonem „Radja Polskiego“ 
oraz na koncerce Stów, miłośników 
dawnej muzyki w sali konserwato­
rium, znany i ceniony w naszem mie­
ście artysta-muzyk, p. Jan P.akowski, 
wykonując na starym instrumencie 
„viola d'amore" kompozycje mistrzów 
XVIII stulecia. Jak donosi prasa sto­
łeczna, koncerty te spotkały się z wiel- 
kiem uznaniem publiczności.

Wycieczki krajoznawcze
Polskie Tow. Krajoznawcze, Tou- 

ring Klub, Oddział w Poznaniu, urzą­
dza w sezonie letnim (każdej niedzie­
li) dla gości i członków wycieczki kra­
joznawcze do miejscowości godnych 
widzenia pod względem historycznym, 
zabytkowym lub krajobrazowym.

Najbliższa wycieczka udaje się na 
pojezierze sierakowskie w dniach 28 
i 29 czerwca. W terenie mnóstwo je­
zior, jak malowniczo położone jezioro 
góreckie, jezioro śremskie (80 m. głę­
bokości), ¡którego dno leży 40 m pon. po­
ziomu morza a strome brzegi poszarpa­
ne są glębokiemi jarami, wielkie jezioro 
ławickie o bardzo stromych brzegach, 
jezioro janukowskie, kolneńskie, biel­
skie, kłosowskie z rozległą wyspą, na 
której znajduje się największa w Po- 
znańskiem osada czapel, rynnowate 
jezioro Mnich, lichwińskie i inne. O- 
kolica bardzo malownicza, teren moc­
no falisty, olbrzymie lasy iglaste i bu­
kowe. Pieszej drogi 45 kim. Nocleg 
zapewniony, spanie na słomie, należy 
zabrać koc. Prowiant na 2 dni; w 
drodze można dokupić. Uczestnicy 
wycieczki otrzymują 25-proc. zniżki 
kolejowej w kl. III. Bilet kolejowy, 
zniżony w obie strony, 8 zł. Wyjazd 
z Poznania 28 czerwca o godz. 8, peron 
IV; przyjazd do Sierakowa o godz. 
10,08, powrót z Sierakowa 29 czerwca 
o godz. 20,11; przyjazd do Poznania o 
godz. 22,07. Zbiórka w halu dworca 
głównego o godz. 7,40. Prowadzi se­
kretarz Oddziału Poznańskiego, p. Jaś- 
kowiak. Goście mile widziani.

Śpieszmy

wszyscy na Zlot Sokolstwa
z udziałem mistrza Paderewskiego i zagranicznych gości 

w dniu 5 lipca na stadjonie miejskim.
Bilety można wcześniej nabywać w firmie J. Wleklióski (Hotel Bazar).

Bliższych informacyj zarówno co 
do wycieczek jak i w sprawach Towa­
rzystwa udziela sekretarjat, ul. Marsz. 
Focha 18, p. II, pokój 25, tel. 7152, co­
dziennie od godz. 17—19.

Z TEATRÓW
— • Z Teatru 'Wielkiego. Dziś najlep­

sze dzieło mistrza operetki nowoczesnej 
Kalmana „Księżna cyrkówka" z pp. Ty- 
lewską w roli tytułowej, Karską, Grey, 
Raczkowskim, Warchalewskim, Szpingie- 
rem, Klicbowskim oraz Bratkiewiczem i 
Sendeckim jako królami humoru. Szero­
kie pole do popisu ma cały zespól baleto­
wy z pp. Jedynską i Ciesielskim na czele. 
Oryginalne dekoracje i kostjumy projek­
tu art.-mal. Dołżyckiego, reżyser ja p. ¿en­
deckiego. Dyryguje p. Latoszewski. W' 
sobotę i w poniedziałek, 28 bm. Moniusz­
kowska „Halka“ w Parku Wilsona z p. 
Bojar-Przemieniecką, wspaniałą odtwór­
czynią partji tytułowej na czele. W nie­
dzielę, 28 bm, „Pan Twardowski“, wielki 
balet Różyckiego, również w Parku Wil­
sona.

Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru 
Polskiego od godz. 10—17.

— * Z Teatru Polskiego. Barwna i peł­
na scen o Wysokiem napięciu obok epizo­
dów komicznych sztuka Macieja Wierz­
bińskiego „Kajzer“ ukaże się w piątek, 
sobotę i niedzielę w Teatrze Polskim. Ka­
pitalna gra całego zespołu, umiejętnie u- 
wydatniająca wszystkie ważniejsze mo­
menty sztuki oraz piękna wystawa czynią 
z ,Kajzera“ widowisko nieprzeciętnie inte­
resujące. Echo premjery „Rajzera“ odbi­
ło się w prasie zamiejscowej. Dzienniki 
warszawskie i krakowskie umieszczają 
sprawozdania i fotografje „Rajzera“. Mi­
mo wybitnego powodzenia, jakiem cieszy 
się na scenie poznańskiej, „Kajzer" będzie 
musiai wkrótce ustąpić z repertuaru z po­
wodu urlopów części wykonawców.

— • Z Teatru Nowego. Dziś oraz w 
dni następne arcywesoła farsa Hennequi- 
na „Florette i Patapon“, która dzięki swej 
niezwykle zabawnej treści i humorowi 
zdobyła sobie niebywałe powodzenie w 
szerokich kołach publiczności poznań­
skiej.

Notowania dewiz z dnia 25 czerwca i 931
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-lcznej)
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Warszaw® 7V2 100 zł 37.65 47.30 43.44 1L22 - 379.05 67.78 79.83
Poznań 7V2 a 100 zł — — 47.30 — — — — —
ridańsk 5 173.52 100 Gd gid. — — 81.86 —- — — 655.50 —
Berlin 7 212,34 100 R M. 211.80 122.16 — 20.50 23.73 -=~ 800.10 122.47 168.53
Belgja 2V2 123,94 100 belg. — — 68.61 34.93 13.93 — — 71.87 98.94
Bukareszt 8 172,— 100 1. — — 2.508 317.12 0.5« 20.00 3.07 4.22
Budapeszt 7 155,90 100 pengo — — 7Ł46 27.87 — — 588.45 90.06 124.04
Holandja 2 358,31 100 g'd. hol. 359.10 — 169.38 12.09 40.24 — — 207.62 285.90
Kopenhaga 3V, 238,88 100 k. d. — — 1Ï2.72 18.16 26.79 — — 138.05 190.25
Londyn 21/2 43,38 1 funt szterl 43.40 25.00 20.475 — 4.86 164.01 26.10 34.56
Nowy York 11/2 8,91,41 1 dolar 8.915 — 420.90 486.54 — 83.71 616.90 709.95
Paryż 2 172,— 100 fr franc. 34.93 — — 124.29 3.91 — 132.04 20.20 27.81
Praga 4 180,62 100 k. cz. — — 12.469 — 2.96 — — 15.27 21.02
Rzym 5V2 172,- 100 1. — 22.04 92.95 5.28 — 176.38 27.— 37.19
Szwajcaria 2 172,— 100 fr. szwajc. 172.95 — 81.60 25.10 19.38 — 653.95 — 137.65
Sztokholm 3 238,88 100 k. szw. — — 112.87 18.14 28.82 — — 138.30 190 50
Wiedeń 7V2 125.43 100 szyling. 126.37 — 69.15 34.62 14.05 — 473.62 72.48 —

Od dnia 1 lipca rozpoczną się gościnne 
występy znakomitych gwiazd sceny pol­
skiej pp. Ireny Solskiej i Stanisławy Wy­
sockiej, które zjeżdżają na czele własnego 
zespołu z bogatym repertuarem, składa­
jącym się ze sztuk: „Święty płomień“ 
Maugham'a, „Dzień jego powrotu" Nałko­
wskiej i „Burza w szklance wody“ Ja- 
strzębca-Zalewskiego.

Na czas występów pp. Solskiej i Wy­
sockiej zespół Teatru Nowego przenosi się 
do sali „Dworu Huggera" na byłej „Pe- 
wuce“, gdzie będzie dawał codziennie 
przedstawienia o godz. 20.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Triumf miłości“. Bohaterem jest syn 
amerykańskiego króla samochodów, któ­
ry, posprzeczawszy się z ojcem, wyrusza 
z domu na poszukiwanie przygód. W dro­
dze spotyka podróżującego po Ameryce 
arcyksięcia i angażuje się do niego, jako 
sekretarz i pełnomocnik — krótko mó­
wiąc O. K. czyli „wszystko w porządku“. 
Arcyksiążę m. in. poleca mu złożyć urzę­
dową wizytę na zaprzyjaźnionym dworze 
książęcym. O. K. wypełnia to tak dokład­
nie, że rozkochuje w sobie piękną, lecz 
kapryśną księżniczkę. Gdy mistyfikacja 
się wyjaśnia, księżniczka nie chce słyszeć 
o księciu i wychodzi zamąż za syna króla 
samochodów. Akcja przemiłej komedji 
toczy się wartko i jest przeplatana humo- 
rystycznemi epizodami, budzącemi wybu­
chy śmiechu. Doskonała jest groteska 
dworu książęcego, nie przeszarżowana w 
karykaturze. W rolach głównych wystę­
puje sympatyczna para amantów — Li- 
ljana Harvey i Willy Fritsch. Dobry jest 
jako wesoły arcyksiążę — George Alexan­
der.

Nadprogram — tygodnik aktualności
Foxa. (ver.)

Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t.
„Kapitan I.ash“, Przygody dzielnego pa­
lacza na statku pasażerskim, przezwanego 
„Kapitanem Lashem“, już oglądaliśmy. — 
Nie zadawalają go miłostki z prostemi 
dziewczętami w różnych portaeh, pragnie 
on być kochanym przez prawdziwą damę. 
Ta słabostka pozwala mu ulec wdziękom 
wytwornej złodziejki, która przy jego po­

mocy chce wynieść ze statku skradzione 
klejnoty. „Kapitan“ wpada w niebezpiecz­
ną awanturę, z której wychodzi wreszcie 
szczęśliwie i, otrząsnąwszy się z mrzonek, 
wraca do kochającej go szczerze dziew­
czyny. Film ma żywą i interesującą ak­
cję. W roli dzielnego marynarza dobry 
jest V. Mac Leglen. (ver.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. t. 
„Białe cienie“, który w Poznaniu był już 
wystawiany. Nie chcąc się powtarzać, o- 
graniczymy się do stwierdzenia, że film 
ten jako dzieło sztuki wysokiej wartości 
w całej pełni zasługuje na wznowienie. 
Wiedzą o tem nawet i ci, którzy filmu te­
go nie widzieli, z prasy kinowej, oraz z 
notatek w prasie codziennej, które słusz­
nie „Białe cienie“ cytują jako jeden z 
najlepszych filmów ostatniej doby. —¡ 
Twórcą „Białych cieni" jest Van Dyke, 
który dobrze zna życie wysp południo­
wego Pacyfiku i umie wiernie odtworzyć 
i wyczuć jego egzotyzm. W rolach głów­
nych oglądamy Raquel Torres i Monte 
Blue. (Ga.)

Kino „Orzeł“ wyświetla film pod tyt. 
„Cyrk Renza“. Przystojny dżokej cyrku 
Renza, Ryszard, stroniący od kobiet, za­
kochał się w młodziutkiej woltyżerce Nel­
ly. Los zmusił Nelly do odwiedzania do­
mu barona Rudolfa, u którego znalazł 
przytułek jej opiekun. Intryga zawistnej 
koleżanki Nelly, Eweliny, spowodowała 
zerwanie Nelly z Ryszardem. Nelly zarę­
czyła się z zakochanym w niej baronem, 
ale w ostatniej chwili zrozumiała, że ser­
ce jej należy do Ryszarda. Wróciła więc 
do cyrku, gdzie czeka ją prawdziwe szczę­
ście u boku ukochanego.

Jest to jeden z przeciętnie niezłych cyr­
kowych filmów. Rolo główne kreują: Ma­
ry Kid (Nelly), Mia Pankau (Ewelina) 1 
Angelo Ferrari (baron). (Ga.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 25. 6. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,43; Nowy Jork 
za 100 zł 11,22; Praga za 100 zt 377,05 do 
379,05; Wiedeń za 100 zł (czeki) 79,55 do 
79,83; Zurych za 100 zł 57,78; Berłin za 
100 zł 46,90—47,30; wypłaty na Warszawę 
Katowice i Poznań 47,10—47,30; Gdańsk 
za 100 zł 57,55—57,66; telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,54—57,65.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 25. 6. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 118; Tespy 90; Gazy Wschodnie 11; 
4-proc. pożyczka premjowa 85.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 25. 6. (PAT.) Zboże; —• 

Żyto 27,75—28,25; pszenica 30,50—31,50; o- 
wies jednolity 30,50—31,50; zbiorowy 28,50 
do 29,50; otręby pszenne schale 16—17; 
średnie 14,25—15,50.

Sptttóua iiaia Hipoteano - Kredytowa i tor. oip.
„ w Ostrowie (Wlkp.)

udziela członkom

pożyczek hipotecznych
w 20-tu latach się amortyzujących od 2.000—50.000 
złotych na zasadzie kolektywnego systemu oszczęd­
ności i to na budowę domów, na rozbudowę domów, 
na spłatę uciążliwych hipotek, na domostwa, wille 

i majątki ziemskie.
Szczegółowych informacyj na Poznań i okolicę 

udziela p. Dr. Wietrzychowski, Poznań - Sołacz, uL 
Śląska 2. zw 29 886

DROGERJA
w Inowrocławiu przy pryncypalnej ulicy, 
z najnowszem urządzeniem jest na bardzo 
dogodnych warunkach zaraz do sprzedania.

„BRACIA RADECCY«
Inowrocław. zw 29868

Skład
kolonialny z mieszkaniem przy 
przedsiębiorstwie zbożowem od 
1. 7. wydzierżawię. Objecie 3 000 
zi. Oferty S’. Krieger Łopienno. 

dpw 3 991

ar 22 ROZM AlTe"""L

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po iednej trzeciej cenie

drobnych.

PIENIĄDZ g

3,90 zł
prima jedwabne 
pończochy poleca 
Specjalny Magazyn 
pończoch J Schu­
bert Poznań ulica 
Wrocławska 3

Pp 11 576-22.102

Prośba!
Trzeźwy, biegły zecer-drukarz 
(abstyn.), prosi o posadę zaraz lub 
później. Przyjmie także miejsce 
w biurze, w majątku, woźnego 
lub t. p. mała osoba, odpowiednia 
na służącego w majątku. Począt­
kowo przyjmie tylko za utrzyma­
nie. Łask, oferty Wład. Pfiógek 
Koźmin Wlkp.. Glinki 2.

zdw 37 528

Praktyka dentystyczna
w powiatowem mieście Wojew. Pozn. z powodu przepro­
wadzki z całem urządzeniem zawód, jak prywatnem za­
raz na sprzedaż. Oferty pod dw 3 986 do Kurjera Pozn.

Hipotekę
3 000 dolarów sprzedam a dam- 
nem. Kudliński. Niegolewskich 
10 a. telefon fiOSO.

Pożyczkę
otrzyma kto wypożyczy elegancki 
samochód. Kurjer zdpw 87 512

Ulokuję
15000 zł na i. hipotekę od zaraz. 
Oferty do Kurjera zdw 37 306

Stopy
óo pończoch naprawia Dom Try­
kotaży. Poznań. Masztalarska 6, 
naprzeciw Salezjanów

Pp 11 994 55.280

Ubikacje
nadające sią na stajnie lub war­
sztaty wydzierżawią. Wierzbią- 
cice 37. zdw 37 690

Uchwyty
do tokarń Ołismana trzyszcząko- 
we 130 i 190 m/m tanio sprzedam. 
Telefon 53-17^ zdw 37 470

Rządca gospod.
lat 36 z 10 letnią praktyka z u- 
łiończoną szkolą rolniczą w Niem­
czech Rzutki, energiczny i zami­
łowany w swym zawodzie. Zna 
hodowle inwentarza zarodowego 
oraz książkowość rolniczą. Przyj­
mie także posadę kasjera urzęd­
nika podwórzowego od 1. 7 1931 
lub później. Łaskawe oferty u- 
prasza do Kurjera Poznańskiego 

zdpw 37 403

L

do domu w-------— _ .
kwartalnie zl 15,08. pod opaska miesięcznie____Polsce zl 9,00, W inny . -----.

wypadków spowodowanychsiła wyższa, przeszkód w “Waótie. rtrajtów i t. ». 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedosta rezony eh numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji 1 Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niAdzielę,

Ogł<n?7Pntń na stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu wOŁtUłU redakcyjnego 7» gr, na stronie cz\vartej 120 gr, na stronie druaiei 
150 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-lamowego mii.iu. Og.oszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyla­

nia porannego przyjmujemy do goclź. lit.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświątj do godz 9 przedpoiudn. Drobne ogłosze­
nia: elowo_ napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Ża różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnicl wo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, njaterjał poświęcony danej uroczystości. 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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